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Anakreontyk. 
(z Dziennika Wileńskiego. ) 


Nie Marsa, ni iego znoie, a 
"W wieku opiewać chcę złotem ; 
O Temiro | oczy twoie 
Boskim n mnie sa przedmiotem. 
Kiedy Kupido klęsk chciwy , 
Nie dawał ludziom otuchy 
A w zalotach zbyt szczęśliwy, 
Odwiedzał i nasz step głuchy , 
Już na wstępie brzydkom złaiał 
Szalone zniweczył strzały, 
A bardzićy żebym go skaiał , 
Chłopcze , wołałem, niestały. 
Słabe, wypieszczone licho, 
W padłeś nas zwodzić w te strony 
Jakbyśmy siedzieli cicho.... 
Co prawisz, rzecze androny: 
"W rząd iehców dawnoś wpisany; 
Nie czas pieszczot się wyrzekać, 
Nie czas szukać inż odmiany, 
- Kiedyś nie chciał wprzód uciekać. 
W tem odbiegł... zgasł ogien skryty 
Wyrażniey błąd móy spostrzegłem 
I kres nieszczęść w twerzy ryty..... 
Odtąd mocniey serca strzegłem. 


.... 


C b u Tut 

P. Bland, Kommissarz Ziednoezo 
nych Stanów Ameryki północney, 
wysłany do Chiłi dła przekonania się o 
stanie tego Państwa, udał się naprzód do 
Buanos-Ayres, zkad dnia 15go Kwie- 
toia r. z. wyiechał pięknym gościńncem po- 
tztowym, ciągnącym się goo mil Angielskich 
i dnia 20go stanał w Mendozie, mieście 
 położonem na wschodnićy stronie gór An- 
deyskich. Dnia 29go Kwietnia puścił się przez 
te góry, a dnia 5go Maia stanął w Santiago 
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Stolicy Chiliyskićy o 1200 mil od Buenos- 
Ayres odległey. Powróciwszy do domu, 
przełożył Rządowi Ziednoczonych Sta- 
nów Ameryki północnóey swóy rap- 
port o tym krain. Oto iest treść iego. 

Chili (nie rachuiąc Krain Magełlań- 
skiego ), leży nad brzegami morza, rozciąga 
się na 1000 mił wzdłuż, i posiada znakomi- 
te porty-dla okrętów Kupieckich. — Ziemia 
obfituie w zboże, wino i oliwę; kopalnie 
zaś w złoto, srebro, miedź i ołów. Chili 
zdaie się być spichrzem Ameryki połu- 
dniowćey. Ludność iego wynosi około 
1,200,000 dusz, z których 800,000 iest niee 
podległych; reszta zaś dotad podlega Hisz- 
panii. — Niewolników ludyyskich znayduie 
się taim około 50,000. 

„ Rżemiosła i rolnictwo są tu ieszcze w 
kolebce. Drogi są w zaniedbaniu. Wywoża 
z hraiu drogie kruszcze, zhoże, konopie, liny 
okrętowe, łóy, shóry, owoce suszone it. d. 
Wartość zaś wprowadzonych do hraiu pro- 
duktów, oszacowano zeszłego roku na 4,000,000 
dolarów, z których dwa otrzymała Angliia, 
ieden Stany Ziednoczone, a ieden do 
Buenos Ayres wpłynął. Stany Zie- 
dnoczone dostarczaią. Pażstwu Chili ta- 
baki, meblow i roboty tak rymarskićy iak 
siedłarskiey. Co do towarów Europeyshich 
zdaie się, że mieszkańcy tamteysi, ubiegaia 
się naybardziey za Franenzkiemi i Niemiec- 
kiemi. Bydła maig dosyć i w dobrym ga- 
tunku. Konie tamteysze sa Szybkie i tanie, 
ale mułów naywięcćy tam do wszelkich potrzeb 
używają. i 

Ziemia i klima Chiliyshie dziela śię na 
3 strefy; a mianowicie, od ciaśniny morskićy 
Chacao do rzeki Biobio, kray zarosły iest 
lasami, żyzny i zdrowy, zamieszkany przez kra- 
iowców i Arankanczyków ; od rzeki Biohio 
do rzeki Maule Kraina iest podobnaż, lecz - 
zamieszkana przez Hiszpanów ; od Maule 
do rzeki Acocąpgua ziemia ieszcze iost 
Żyzna, lecz nie ma sassu, od doliny Aco- 
cangna zaczyna się mnićy żyzna krainą go- 
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rzysta , a straszna puszcza Aracama rozciąga- 
iąca się na mal 300 zasłania Chiliyczyków 
przeciwko napadom Peruwiianów. — Od cia- 
śniny morskiey Chacao do rzeki Manle 
przepadaia deszcze w każdćy porze roku, w 
„Santiago nie bywaią przez 7. miesięcy, a 
dalėy po za Capiapo nieznane są wcale. 
W. niektórych okolicach mało iest opału, lecz 
brzegi rzeki Biobio obfituia w węgle ka- 
mienne. Grupa wysp Ancud czyli Chiloe 
shłada się z 47 wysp powiększych, a maiae 
ryb dostatkiem, służy żeglarzom za żródło ży- 
wności. W całem Państwie Chiliyskiem iest 
tylko 3. gościnhców. Mayżyźnieyszemi są de- 
liny otoczone bardzo wysokiemi górami, przez 
które tylko dla nułów są ścieżki. P. Biand 
"wystawia Chiliyczyków iako Iud łagodny, 
uprzeymy , waleczny, lecz nieoświecony. Što- 
lica Santiago liczy 40,000 ludności, 

W miesiąca Czerwcu posiadali ieszcze 
Hiszpanie Penco Valtivia i Chiloe. 
Woysko niepodległych wynosi 6000 ładzi, 
których trzecią część składsią czarni z Bu- 
enos Ayres. Wszyscy Officerowie wyższe- 
go stopnia, wyląwszy Jenerała O'Higgins 


i Pułkowaika Freyrs, są cudzoziemcy. Ich 


siła morska shłada się z'trzech do czterech 
okrętów miernćy wielkości; ale rozkazańo inż bu- 
dować dwa woienne okręty w Nowym Yor- 
Ku. Bez.siły morskhićy nie potrafiliby Chi- 
liyczykowie opanować Peru; do czego zda- 
ią się nsiłowania ich dążyć: ponieważ ze 
strony ladu oddziełone iest od nich to Królestwo 
pustynią. Dochody rzadu, składaia się zceł, 
podatków, z płodów kopalni, z dóbr skonfi- 
skowanych; dawnych posiadłości Jezuitów i z 
darów dobrowolnych. 

„ W całem Panstwie znayduie się 10,000 
mnichów i zakonnic. — Kościoł posiada trze* 
oin część posiadłości ziemskich. Ziemia za- 
dzierżawioną iest dzierżawcom , którzy uży- 
waią do iey nprawy niewolników, tak, iż ci 
nieszczęśliwi muszą trzy hlassy próźniaków 
żywić. Prócz tego, posiada Kościół w hąpi- 
tałach 10, miliionów dolarów, z których po 
5. od sta pobiera. Służą mu nadto jura 
stolae, dziesięciny i annaty. Ale w osta- 
tnich czasach, potrzeba zaiewoliła Rząd do 
naruszenia własności hościelnych. — Wypró- 
żniono kilka klasztorów i obroceno na za- 
klady woienne. ; 

„ Podczas zabarzeh, ktore  dzisiey- 
szą rewolnucyię poprzedziły , znaydowa- 
-ły się w Chili dwie partyie : pierwsza na- 
zwana Charrergs da—-kratyczna; drugą 
Larrains, aaystokratyozna.  Teraźnieyszy 
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Dyrektor O'Higgins, był na czele osta- 
tniey, — Gdy się inż woyna rozpoczęła, pier- 
wsza partyia była nierównie mocnieysząa ; ale 
iak się zdaie, mnićy wsztuce woiennćy wy- 
ćwiczona, albowiem w bitwie na dniu 2. 
Pażdziernika 1814, stoczonćy, znpełnie przez 
Hiszpanów pokonaną została. Lecz Jenerał 
St Martin, przyjazny partyi drugiey, ze- 
brał rozpierzchnionych Ckiliyczyków , a ode- 
brawszy nadto w pomoc 2,000 czarnych z 
Buenos-Ayres, stoczył pamiątną na dniu 
2. Lutego. 4816 roku bitwę, 'w htórey od- 
niósł zwycięstwo nad Hiszpanami, a na- 
wet Jenerała ich, nazwishien Marco, w 
niewolę zabrał, — Wypadek ten uweżanym 
być może, za drugą epokę rewolacyi Chiliy- 
skiey — Od owey chwili, upadła partyią 
zwana Carreras, a druga, zwłaszcza po 
bitwie pod Maipo, dnia 5. Kwietnia 1818 
r. stoczonćy, zupełna wzięła przewagę. 
Jenerał San Martin oświadczył się 
za strong Larrainów, ponieważ upatry- 
wał w nich więcey talentów, siły i iedno- 
yści, bez htórey i naylepsza sprawa upada. 
Sam-- nawet O'Higgins oświadczył P. 
Blandowi: ,„że w chwili terażnieyszey, 
` konssytucyię reprezentacyyna poczytuie zę 
niestosowną; że kongressy zgubiły Mexyk 
i Wenecnelę; że w czasie niebezpio- 
częństwa potrzeba Rządn obdarzonego świa- 
tłem i dzielnością, by uratować Qyczyznę : 
rźże po odzyskania wolności i pokoin bę- 
dzie czas pomyśleć o utworzeniu Rządu re- 
publikańskiego. Ztad można sobie obiasnić, 
iakimsposobem dway bracia Carrerowie, htó- 
rzy usiłowali wzniecić przeciwna rewolucyię 
w duchu republikańskim, przez Sąd skazani i 
straceni zostali. Trzeci Carrera schronił 
się do Buenos- Ayres, a ztamtąd do 
Ziednoczonych Stanów Ameryhi 
półsBocn ey. ) 
Nayścisłeyszy związek pannie między 
państwami Chili i Buenos-Ayres. Wszy- 
scy mieszkańcy Rzeczypospolitey Buenos- 
Ayres, są naturalnymi obywatelami Państwa 
Chili. ©' Higgins oświadczył PanuB łan d, 
iż to sa dwa ciała, htóre iednę maia duszę. 
Utrzymuie przecież P. Bland, iż wpływ 
Rzeczypospolitćy Buenos-Ayres szkodli- 
wym iest Państwu Chili, i że przeto zgoda, 
nie bardzo długo między niemi trwać może.. 
Na poczatku rewolucyi, za władzy moż- 
nieyszego w ówczas stronncitwa, pierwszy 
raz druk do Panstwa Chili zśprowadzonym 
został. Początkowo, sprowadzano wszelkie 
ksiażki z zagranicy, i to za wyrażnem tylko | 
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pozwoleniem Jnkwizycyi Hiszpańskiėy. «Pier- 
wszą prasę drnkarska sprowadziło trzech bra- 
ci Carrerów z Nowego Yorku. 

Pierwszem pismem w Chili, iest dzien- 
nik Aurora, wydawany przez Kamilla Hen- 
riquez, htóry teraz w Buenos-Ayres 
mieszka, Stronnictwo przećiwne przedsię- 
wzięło w ówczas wydawać inny dziennik pod 
napisem: Audora, „którego wydawca był 
Irisarri, terażnieyszy Sekretarz Stanu. — 
Dziś, wychodza w St. Jago cztery dzienni- 
Rt pa tydzien , iako to: Ministeriel - Ga- 
zette (pismo urzędowe), El Argos, El 
Duende, i El Sol. Wszystkie wychodzą 
g iedney drukarni, i wydawanć są przez 
członków Rządu. Rozchodzą się po kraiu po- 
ezta bez kosztów: wszelkie zaś książki, wpro- 
wadzone do kraju, cła nie opłacaia. 

Wiadomo, że po bitwie pod Maipo 
Wice -Król Peruwiiański, proponował |= 
dległym wymianę ienców woiennyckh. Poka- 
"zało się w tedy, iż Hiszpani bardzo mało 
niepodległych w niewolę zabrali, gdy przeci- 
wnie ci około 8,000 Hiszpanów mieli w swćy. 
mocy: ale ponieważ Wice - Król nie chciał 
uznać rangi iehców Chiliyskich, przeto nie 
przyszło do ich wymiany. 


Ułomki z Literatury Francuzkiey. 
(Z Tygodióka literackiego Pana Rocebue). 


Towarzystwo Woyskowych, i Uczonych , 
wydaie od niedawnego czasu. dzieło pod ty- 
tutem: Eloquence Militaire etc. etc. ( Wy- 
mowa woyskowaczyłisztuka pornszenia żołnie- 
rzy) Jest to zbiór odezw, mów, mianych 
przed bitwą; podczas bitwy, ipo niey, mowy 
do pokonanych Lndów, i. t. d. wyięte g te- 
raznieyszych i dawnych dziejów, nader ie- 
dnokształtne i często wcale nic nie znaczące, 
W drugim Tomie umieszczone są także po- 
iedyncze pamiętne wyrazy. Jak małćy 
wagi po naywiększćy części są te anekdoty, 
„dowodzi następująca : 


„Dowodca Artylleryi Rossyiskiey od Gwar- 
dyi, utracił pod Austerlitz dziata; spotka- 
ny od Napoleona zawołał: N.P aniel każ 
mnie rozstrzelać straciłem działa! — 
Młody człowieko, odpowię Napoleon, ce- 
nię łzy twoie, lecz wiedz o tćm, że można 
bydź zwyciężonym od woyska moiego a prze- 
cież mieć ieszcze prawo do zZaszczyla. * 

,Uderzaigca iest niedorzeczność tey powieści. 
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Officer Artylleryi skarzacy się z płaczem, nie- 
przyiscielskiemu Monarsze, że utracił 
działa, człowiek młody dowodzący 
Artylleryia Gwardyi Rossyyskiey — Wódz, 
występujący bez wszelkiey skromności z sa- 
mochwalstwem! — cóż za niezgrabua baśnia? |—'* 

Pismo: Chronique indiscrete ma 
bez watpienia wiele czytelników w Pary- 
żu, ponieważ pełne iest gorszących powie- 
ści; przytaczamy tu iedna g nayprzystoy- 
nieyszych: A, k 

„„Pewien duchowny miał kazanie przeciw- 
ko loteryi, i użył całėy mocy wymowy swo- 
iéy ażeby sprawił wrażenie na pospólstwie. 
Między innemi rzekł ón: „moi mili przyia- 
ciele naczemże to powiększey części zasadza- 
cie wasze nadzieie ? O to na mylnych wyra- 
chowaniach, na błędnych uprzedzeniach, a 
nawet na kłamliwych snach. Niechże się śni 
iakiey staruszce kogut, opowiada to za- 
raz kumie w drugi dzień, i radzi ićy, żeby 
postawiła na Loteryię np. liczbę 9. śniło się 
iey że widziała cielę, to znaczy 36. ieżeli 
zaś kapuściana głowę, to znowu57.it.d. 
Sprawdziliże się kiedy takowe proroctwa? 
nie nprzykrząż się wam przecież tahie niedo- 
rzeczności? wzdychaiąc słuchała stara babunia 
tey zbawienney napkii postanowiła w duszy 
nsłuchać napomnienia kaznodziei, ale tym ra- 
zem niemogła się ieszcze oprzeć swey żądzy 
i postawiła na loteryię liczby 9. 36. i 57. 
Ciagnienie Loteryi nastapiło, liczby te wypa- 
dły.w rzeczy samćy, a odtąd drzwi Pastora 
oblężone były od Ludu, proszącego o numera. 
(Taka iest moo przesądu! i niewątpiemy, że 
nawet pomiędzy naszemi czytelnikami znaydą 
się lacy, ce śpieszyć będa zaraz na pierwsze 


-ciągnienie postawićsteż same liczby 9. 36.157. 


Kto postawi, a wygra Terno nićchayże nie 
zapomni dadż dziesięcinę ubogim. Pod tym 
warunkiem damy mu. co miesiac trzy liczby 
do postawienia.” i 

Stróż polityczny i literachi (le surveil- 
lant politique et literaire ) iest tahże ie- 
dno z owych mnogich pism peryiodycznych , 
które maią to złośliwe ukontentowanie, doku. 
czać Rządowi i wszystkim Władzom i Zwierz- 
chnościoin ; Bardzo grzecznie oświadcza Rad- 
cy Stanu, że byt swoy nie zasadzaiący się 
na konstytucyi, tem tylko czyni godnym 
uwagi, że naygwałtownieyszym  dowolna- 
ściem publicznych urzędników zabezpiecza 
bezkarność. W dowód tego przywodzą Pana 
Goyel, który podawszy w dniu 25. Listopa- 
da 1817 skargę do Wielkiego Kanclerza prze- 
ciwko dowolności Prefekta, nie mial ieszcza 
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do dnia 13. Października żadney odpowiedzi. 
Rzecz pomiędzy innemi dotycze się Pana Ba- 
zin, który napisał Melodramma wystawione 
w Mans. Autor zaprowadził siostrę swoią 
"i synowicę do Loży, sam zaś był na Parterze. 
Porucznik Vauguyon wraz z przyia- 
cielem swoim, zaiał mieysce w teyże Samey 
Łoży i wołał nieustannie : iakaż to mizerna 
sztuka, mieszkańcy w Mans daiący oklaski 
niemaią smahu i t. p. Nakonieo spostrzega 
autora na.Parterze schodzi na dół staie obok 
niego, powtarza swoie zdania i mierzy go 
oczyma w sposób uderzający, Bazin pyta 
się czyli ma zaszczyt bydź mu znanym? Nie 
ódpowie Vauguyon. Bazin zamilkł, a tamten 
poszedł. Po nieiakim Czasie, czyliże zapytanie 
to obaszło go, czyli też że był namówionym, 
powraca znowu ipyta się Bazina o powod 
takowego zapytania! powody iuż minęły od-. 
powie Bazin , i proszę uważać owe zapyta- 
nie za niebyłe. Pomimo tego chwalebnego 
uwiarkowania, V auguwyon zawołał: Teraz 
znam WWPana, Wan iesteś — Tu użył nie- 
przystoypego wyrazu, przez co obrażony na- 
zwał go grabiianinem, wstał ichciał wyiść aby 
nie zwracać na się pnbliczności. V... wycho- 
dzącego nderza trzciną po plecach, B... wy- 
dziera mu z rąk takową i kilka razy nawza- 
iem go uderza. Officerowie rozłączyli kłacą- 
cych się. B. żądał zadosyćuczynienia V. 
wzbraniał się z początku temi słowy: „Chane 
ba byłoby dla mnie bić się z W.Panem, lecz 
nakoniec przyszło do poiedynku i Bazin po- 
legł zastrzelony. Przykład ze wszech miar 
ohaniebny dumy woyshowey, która uszła 
bez karnie. ; i 

Tenże sam Stróż polityczny czyni 
z bolesnem uczuciem 'doniesienie o szukaią- 


cym służby prywatney, nmieszczone w Dzien- 


niku (petites affiges): „Stary Podofficer iazdy, 
który lat 14 słożył z zaszczytem i sławą 
tak iest nieszczęśliwy, że chce bydź odźwier- 
nym. Prosi zatm wszystkich Officerów te- 
goż pułku by raczyli za niego dadź swoią rę- 
1e. «4 
o ENER Jnbe wyraził w liście do Lor- 
da Stanhope lettre dun Francois a Lord 
Stanhope) co następnie: „Tak Milordzie, iuż 
teraz wie cały świat, że O 1. godzinie w no- 
cy strzelłono do Wellingtona, i cho- 
ciaż blisko iego powozu, przecie kn- 
la nie trafiła ani powozu» ant w nim 
siedzacego, gni hugy « audzi, ani też ko- 
ni eni nawet murn. Nadaremnie dwóch żoł- 
nierzy będących na straży, służący it. d. ści- 
gali zaboycę , którego Z zadziwieniem spo- 


ryusza, alboteż Boułeward gdzie 


strzeżono, że ukrył się za budkg straży, obró= 
cona ku ulicy Sgo Honorynsza, miasto 
użycia innego schronienia z kąd łatwoby mógł 
dosiagnąć Pól Elizeyskich, podaiących 
mu Oczywiście bezpiecznieyszy przytułek niż- 
iest pałac Wellingtona, ulica S. H ono- 
mo- 
cne stoią straże; iakkolwiek bądż nie znale- 
ziono ani człowieka, ieżeli to był człowiek , 
ani pistoletu, ieżeli to był pistolet, ani kuli 
ieżeli to była koła. — 

W pierwszym puszycie trzeciego tomu 
biblioteki historyczney (bibliotegue 
historique ) przytoczone sa znowu niektóre 
samowolności Franenzów oznaczaiące ich te- 
raznieyszę szczęście. Jedna z tych, htórey 
przesyłaiący do wydawcy tegoż pisna zapewnia, 
że był sam świadkiem, umieszczona iest w li- 
ście Pana [ehenn e, ułożonym do kilhuuasta. 
Jaśnie Wielmożnych, iak następuie: — 

Panowie, uskarżam się na postępek do 
wolności ; o godzinie piatey rano, Prokurator 
Królewski otoczony żołnierzami i Kommissa- 
rzem Policyi przetrząsał móy dom. — Sprzę- 
ty, bielizna moia, była przerzucaną, dla czego? 
niewiem. . — Jestemże  występnym? albo 
wspólnikiem występku? Prokurator nic mi o 
tem nie mówił ani nawet wywoda nie 
zrobił. Przyczynątey publiczney chanby, zdaie 
się to, żem podeyrzany. Jestem człowiek 
uczciwy, obywatel spokoyny. Spodziewam się, 
że wyższe Władze wyinierzą mi sprawiedli» 
wość i nsuną takowe nadużycia. 


Statua Chrystuza, 


Danneker w Sztudgardzie nło- 
żył plan do posągu Chrystusa, który w 
wielkości kolossalney zrobić zamyśla. Jest 
to naywyższem zagadnieniem w sztuce plasty- 
cznćy, i iako przedsięwzięcie, na które ża- 
den rzeżbiarz nie odważył się, wymaga talen- 
tu samoistnego, niezawistego wcale od naśla- 
dowania antyków. Dokonanie tego dzieła 
sztuki, stanowić będzie nową epokę w rzeż- 


biarstwie. 
DZE 
M i ni i a t u 1 y. 
Bracia Her wėy Anglicy mieszkaiący w 
Bordeaux, wynależli sposób, za pomoca któ- 
rege naydoskonalsze miniiatury w hilku mi- 


nutach malnia. 
Pomp $$ ||| 


